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N aród bez nauki podobny jest ślep­
cu, który albo zawsze stoi, albo na jed- 
nem miejscu kręci się, albo w ięc dalej w  
najpierwszym  dole legnąć musi.

St. Staszic.

Historja zamku rycerskiego w Jastrzębiu.
Ja k  wiadomo, w  średniowieczu bu­

dowano wiele zamków rycerskich. W  
Jastrzębiu Górnem istniał też taki za­
mek i to jeden z ną j warownie jszych w 
całej okolicy. Zamek ten był zbudowa­
ny na wysokim  pagórku. O kolica J a ­
strzębia była przed paru wiekami po­
kryta lasami i moczarami. Zamek był 
otoczony dookoła szerokim i głębokim 
rowem, za którym  wznosiły się potężne 
mury. N a  murach tych znajdowały się 
w ieżyczki obronne, z których mogli się 
rycerze bronić. W  środku dziedzińca 
zamkowego wznosił się w łaściwy za­
mek, z którego wychodziła bardzo w y ­
soka wieża. W  tej w ieży zamkowej czu­
wał dniem i nocą strażnik nad bezpie­
czeństwem zamku i nielicznie zamiesz­
kałej wioski. Pod zamkiem b yły  piw- 
nice-lochy, do których wrzucano więź­
niów, którzy światła dziennego już ni­
gdy nie zobaczyli. Do zamku można by-, 
ło  się dostać tylko przez most zwodzo­
ny. Podobno zamku tego nigdy nie zdo­

byto. Z  piwnic tego zamku prowadził 
długi ganek, jeden do wsi, a drugi do 
sąsiedniego zamku, który miał istnieć na 
Bożej Górze w  Mszanie. Ostatni w ła­
ściciel tego zamku,nazwiskiem Jastrząb 
od którego nasza wieś nosi nazwę, był 
rozbójnikiem. N apadał on na kupców, 
na których czatował, gdyż koło zamku 
jastrzębskiego prowadziła droga han­
dlowa z K rakow a przez Żory do Bogu- 
mina. W  czasie najazdu H usytów  na 
Śląsk, przyłączył się do nich Jastrząb 
i ruszył z nimi na Żory, gdyż wówczas 
miasto to było bardzo bogate. Tam  g o ' 
jednak szczęście opuściło i zginął pod 
murami tego miasta. W  nowszych cza­
sach przy kopaniu fundamentów pod 
kościół ewangelicki w  Żorach, miano 
odkopać szczątki wojowników husyc- 
kich, a między nimi i Jastrzębia. Po 
zamku jastrzębskim nie zostało prawie 
śladu, bo mury zużyto do budowy do­
mów, a pagórek zrównano. W  miejscu 
tem znajduje się dzisiaj domena pań­
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stwowa. Pozostały jeszcze rowy, tylko 
rów ze strony mostu zwodzonego 
jest zasypany. Przy kopaniu 
fundamentów pod budynki go­
spodarcze, natrafiono na resztki 
murów i piwnice zamkowe, w  któ­

rych znajdowały się szkielety ludzi. 
Szukano tam gorączkowo skarbów, któ­
re miał Jastrząb pozostawić, ale nic nie 
znaleziono.

Jastrzębie Górne.
Kocur Stanisław, kl. V I . (lat 12 .)

Praca.
Najważniejszym  czynnikiem w życiu

jest praca.
Dotyczy ona nietylko ubogiego, ale i

bogacza,
Ju ż  za dziada i pradziada,
M ówili, jak przysłowie powiada:
„Bez pracy 
Niema kołaczy."

Biertultowy.

K ażdy człowiek i też zwierzę pracuje, 
Jeden węgiel kopie, drugi żelazo kuje,
A  my dzieci uczyć się musimy,
G łow y nasze niedarmo trudzimy, 
N auką powiększamy nasze wiadomości, 
I uczymy się względem bliźniego

miłości,
Więc uczmy się, i pracujmy, póki czas, 
Bo wolna Ojczyzna, Polska w zyw a nas! 
Durczok Ryszard, kl. V I I la  (lat 14).

Obóz cygański w naszej wiosce.
„żebrach", cyganki przygotow yw ały o- 
biad. Gdy ziemniaki były  już ugotowa­
ne, cyganie, cyganki i cyganiątka obsie­
dli ognisko i poczęli jeść. Przy obiedzie 
dużo było krzyku i wrzasku.

Cyganiątka poczęły się bić, rzucać 
kamieniami i śpiewać.

Po obiedzie odeszli wszyscy od 
ogniska, a cyganki pom yły naczynia. 
Cyganie poszli się położyć do cienia na 
odpoczynek.

Około godziny drugiej przyszli 
starsi chłopcy i dziewczęta zo­
baczyć cyganów. Teraz cyganie zaczę­
li tańczyć i śpiewać piosenki cygańskie. 
Przybysze dawali im za to cukierki, 
pieniądze, pierścionki, korale i inne 
rzeczy. Cyganów to bardzo cieszyło. 
Stare cyganki w różyły dziewczętom i 
chłopcom, a oni ich za to hojnie w yna­
gradzali. Cyganki w ypytyw ały  się o 
różne zdarzenia w naszej wiosce, 
a wzamian opowiadały nam o ży ­
ciu cygańskiem, co nas bardzo 
zainteresowało. Pewna cyganka o- 
powiadała, że już od dziecka tyl-

Razu pewnego do lasu, który jest 
oddalony o 5 minut od wsi, przybyli 
cyganie. N ajpierw  przybyły  cyganki ze 
swemi dziećmi i zaczęły wyszukiwać 
odpowiedniego miejsca. W ybrały dużą 
polankę, otoczoną sosnami. Później 
przyjechały trzy w ozy ze starymi cyga­
nami i cygankami, a konie popędzał 
młody cygań. Teraz cyganie zaczęli w y ­
pakowyw ać swoje rzeczy. Puścili psy 
z łańcuchów, a kury i koguty zaraz za­
częły spacerować po całym lesie. Zapa­
lili duże ognisko i obsiedli je dokoła. 
Dzieci zaczęły skakać i śpiewać. Zaraz 
cyganów otoczyły dzieci wiejskie, któ­
re, gdy się tylko dowiedziały o cyga­
nach, przyszły ich zobaczyć. Las teraz 
napełnił się hałasem. Cyganki zaczęły 
przygotowywać obiad. Cyganie poszli 
na wieś żebrać, a dzieci cyganów poczę­
ły  się bić i gonić z dziećmi wiejskiemi. 
Ludzie na wsi pilnie strzegli cyganów, 
obawiając się kradzieży. Zam y­
kali więc kury i gęsi. Cyganie mieli po­
zwolenie od w ładzy gminnej pozostać 
w lesie trzy dni. Cyganie chodzili po
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ko wędruje. „N ie pamiętam, — mó­
wiła, czyśmy gdzie dłużej jak tydzień 
przebywali. Teraz już tak przyw ykłam  
do takiego życia, że nawet wołałabym  
cały majątek oddać, aniżeli do końca 
życia mieszkać w jednem i tern samem 
miejscu. Ponieważ oszczędzałam każdy 
grosz, który otrzymałam od ojca, męża 
i ludzi, którzy dają sobie wróżyć, mam 
już dużo pieniędzy zaoszczędzonych. 
Oprócz tego mam parę koni i wóz. W 
ciepłej wodzie nie mogłabym się myć.

Obszary.

Lubię bardzo tańczyć, śpiewać i słuchać 
muzyki. Ojciec mój nazyw a się M ur­
y/aj. Jest on głównym przewodnikiem 
bandy cygańskiej. Ma on 4 medale i 2 
krzyże. Wolność ceni nad życie“ .

Po 3 dniach odjechali cyganie do in­
nych lasów. W  dniu odjazdu obeszli 
raz jeszcze wieś, a każdy ich hojnie ob­
darował choćby groszami. Życie cy­
gańskie jest w  lecie wesołe, w  zimie jed­
nak przykre i uciążliwe.

N ow ak Jan , kl. V I .

Wierszyki naszych najmłodszych współpracowniczek.
Wiochna.

N a wiosnę, gdy słonko przygrzewa,
N a roli skowronek już śpiewa!
W  ogrodzie też kwiatki się śmieją,
N a łąkach trawki zielenieją.

Kopalnia Em y.

0  naszej Gazetce!
(N a melodję

Jakże się cieszę 
G dy ,,Głos“  przynoszą!
W yjmuję książeczki 
2  mej szkolnej torbecz.ki:
Prędko do stołu siadam 
„G ło s" przedemną rozkładam 
Pilnie wszystko czytam
1 nad tern rozważam

Brzezie nad Odrą.

W małym lasku 
Pełno wrzasku,
Pisku, krzyku i hałasku.
W  ogródku, w  altance 
Szyje Zosia suknie lalce.

M arja Kurm anowiczówna, kl. I l ia .

Krakowiaka.)

Ja k  to ładnie piszą
T e szkolne dzieciaczki
A  są to przeważnie moi rówieśniaczki.
Dziś ja. też spróbuję
C zy mi się wysnuje
N a cześć naszej Gazetki
W ierszyk choć malutki.

W anda W ojciechowska, kl. I I I .

Bajka o
Po wieczerzy opowiadano pewnego 

razu taką bajkę. Dawno już temu, bo 
zgórą sto lat, kiedy w naszej wiosce 
było jeszcze dużo stawów i lasów, ro­
sła na jednym pagórku, niedaleko sta­
wu, olbrzymia, odwieczna lipa. W  jej 
rozłożystych konarach gnieździło się 
mnóstwo ptaków. Korzenie jej mocno 
w yrastały ponad ziemię, a w środku by-

utoplcu.
la pusta. Ludzie mówili straszne rzeczy 
o tej lipie. Mówiono, że zbójnicy zamor­
dowali tam w straszny sposób pewnego 
kupca. Od tego czasu zaczął się pod 
lipą pokazywać jakiś chłopczyk w  zie- 
lonycn spodniach 1 w  czerwonym sur­
ducie, między godziną 10 a 3 popołud­
niu. Przechodzących, a szczególnie 
dzieci, wabił ku sobie, pokazując im
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różne ciekawe rzeczy. Dzieci znikały, a 
rodzice nie wiedzieli, dokąd; to też za­
kazyw ali dzieciom zbliżać się pod tą li­
pę. Zaczęto nazywać lipę „zaklętą li­
p ą"! Znalazł się jednak odważny chło­
piec imieniem Jaś, któremu znikł brat. 
W ziął ze sobą różaniec, wodę i kredę 
święconę i ruszył w  stronę zaklętej 
lipy. Pod lipą siedział już 
chłopczyk-utoplec i pokazywał Ja ś ­
kowi fujarkę i rozmaite cacka. 
K iedy Ja ś  się zbliżył do niego, 
utoplec zakrył mu oczy chustką i wpadł 
z nim do1 wnętrza lipy. Jaś jednak zdarł 
chustkę z oczu i z przerażeniem stwier­
dził, że znajduje się w  wielkiej jaskini, 
w  której były  całe stosy trupów, a z 

Jastrzębie Górne.

jednego kąta jaskini wdzierała się w o­
da. Czekała go niechybna śmierć. Ale 
Jaś zarzucił utoplcowi na szyję róża­
niec. Utoplec ryknął i padł m artwy na 
ziemię. Wodę, wdzierającą się do jaski­
ni, pokropił święconą wodą, która na­
tychmiast zatrzym ała się. Nast. wziął 
kredę i zrobił krzyż na jednej ścianie ja­
skini i wtenczas Jaś  ujrzał światło 
dzienne i mógł wyjść. W odą święconą 
pokropił trupy, które natychmiast oży­
ły. M iędzy nimi był też jego brat Pawe­
łek. Jaś wrócił z Pawełkiem do rodzeń­
stwa. Pawełek przyrzekł, że odtąd bę­
dzie zawsze grzecznym i będzie słuchał 
rodziców.

Kocur Stanisław kl. V I . (lat 12 ) .

Żabka i bocian.
Ż yła  żabka na łące, Rano po łące skakała,
Gdzie rosną kwiatki pachnące. Zaś wieczorem rechotała.
Muszkami się żyw iła, Ale nasza żabka mała
I czystą wodę piła. Także swoich wrogów miała.

Często bociek długonogi,
B ył tuż przy niej; — ona w  nogi!
Szybko do stawu plusnęła,
Potem pyszczek swój wytknęła 
Odszedł bocian rozgniewany,
Przez wszystkie żabki wyśmiany.

Turza. Stańkuszówna Helena kl. V I . (lat. 14).

Burza.
Rano, całe niebo było zasiane 

chmurkami, a gdy słońce chciało świe­
cić, chmury jak na komendę skupiały 
się i nie pozw oliły mu przebić się. W re­
szcie chmury zaczęły się unosić, i sku­
p iły  się w  jedną gęstą chmurę, a wiatr 
świszcząc, gnał je z południa na zachód. 
Powietrze zalegała grobowa cisza. Zbo­
ża stały jakby martwe, a nawet piękne 
wierzby polskie nie poruszały się z 
trwogą, spoglądając w  niebo. Bydło,

głucho porykując, wracało do domu, a 
ptaki, lecąc z chmurami,chroniły się do 
lasu.

Najpóźniej jaskółka pomyślała o 
schronieniu się, a w rony, spacerując po­
ważnie, w patryw ały się swemi czarnemi 
oczyma w  niebo, bo i one przeczuwały 
wielką burzę. Wtem świsnął wiatr, za­
czął miotać trawą i słomą, nakoniec o- 
gromnym hukiem wpadł do lasu, a las 
jęknął, jakby niedźwiedź ryknął.
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Wtem zahuczały pioruny i zaszele­
ściły pierwsze krople deszczu. W  pow ie­
trzu zapanowała ciemność, a krople 
deszczu były podobne do strun, łączą-

Radlin  D olny.

cych niebo z ziemią. N astąpiło jednak 
uspokojenie. Powoli burza zaczęła ci­
chnąć, było tylko słychać plusk wody, 
a od strony lasu dochodził głuchy szum 
drzew.

Brawański K onrad, kl. V I I .

Nasza opieka nad zwierzętami.
W  tych dniach założyliśmy w  swej 

szkole „K o ło  szkolne opieki nad zwie­
rzętami', a ponieważ sprawa ta zapew­
ne wszystkich zainteresuje, opowiemy w 
naszej gazetce, w  jaki to sposób posta­
nowiliśmy roztaczać odtąd opiekę nad 
zwierzętami, w  szczególności domowe- 
mi i innemi, które codziennie spotyka­
my. Dla zebranych dzieci klas IV — V I 
przeprowadził kier. szkoły, p. Rohr- 
bach, lekcję na temat „C o  należy się 
zwierzętom od ludzi?" Z  początku nie 
wiedzieliśmy wprawdzie, do czego p. 
kierownik dążył, wiedzieliśmy jednak, 
że cel musi być nadzwyczajny, bo na 
lekcji obecni byli wszystkie nasze p. 
nauczycielki i p. nauczyciele.

Dowiedzieliśmy się, że my, chociaż 
jeszcze mali, dużo zrobić możemy dla 
zwierząt, przedewszystkiem ich nie drę­
czyć i innych namawiać lub prosić, by z 
niemi obchodzili się dobrze. Słyszeliśmy 
że w innych krajach istnieją już nietyl- 
ko między dorosłymi, ale nawet dzieć­
mi związki dla obrony zwierząt przed 
okrucieństwem ludzi. A  czy my, dzieci, 
polskie, nie mamy serca dobrego dla 
zwierząt, nie znamy litości? Z a  radą 
więc p. kierownika postanowiliśmy za­
łożyć przy szkole naszej „K o ło  opieki 
nad zwierzętami", — a jak to się odby­
ło, też opiszemy.

Wybrałiśmy_ z pośród nas obecnych 
„Kom isję w yborczą", która samodziel­
nie przeprowadziła w ybory do Zarz. 
Po zliczeniu przez kol. przewodniczą­

cego Krakówkę ilość obecnych (75), u- 
łożyliśmy na tablicy szkolnej listę kan­
dydatów. W ypisano 4 nazwiska. Kom i­
sja wyborcza rozdała kartki, (bo w ybo­
ry były  tajne!) i ustawiła na stole „ur­
nę w yborczą", do której każdy z osob­
na osobiście wrzucał swój głos. Pisaliś­
my więc nazwisko tego, którego chcie­
liśmy mieć prezesem Zarządu. Po odda­
niu kartek Komisja W yborcza spraw­
dziła ilość oddanych głosów, (było ich 
7 1 , bo kandydaci nie głosowali!). Z  za­
partym oddechem liczyliśm y wszyscy, 
kto też będzie górą! W ynik wyborów 
był następujący: Tkocz — 27 gl,, Pająk 
—  2 1 gł., Bochenkówna — 16  gł., Par- 
czykówna 5 gł., nieważne — 2 gł., ra­
zem 7 1 . Ja k o  piątego członka w ybra­
liśmy jeszcze Borówną (większością gło­
sów, bo chłopcy nie głosowali na nią). 
W ybory nas bardzo zaciekawiły, bo ro­
biliśmy zupełnie tak jak starsi, kiedy 
„w elu ją"!

N a drugi dzień zebrał się Zarząd, 
by omówić przepisy, do których człon­
kowie m ają się stosować, ale o tern na­
piszemy następny raz.

Olza, dnia 77 maja 19 32  r.

K oło szkolne „O pieki nad zwierząta- 
mi“  przy publ. Szkole Powsz. im. Boi.

Chrobrego.

K raków ka Jan , Tkocz E w ald, Zając 
Ignacy, kl. V I .
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Smutek pieska.
Czemuś smutny, piesku m iły1? -— Więc i mnie to smuci przecie,
„Bo dziateczki mnie obiły." — Że są takie dzieci w świecie,
„Z a  co? — „O , tak, ze swawoli! Które złe serduszka mają,
Pewnie cię to bardzo boli? — I zwierzętom dokuczają.

O dra. K lonów na Anastazja, kl. I,

Coś dla twego zdrowia.
O m dlenie: Zemdlonego ułożyć tak, 

aby głowa znajdowała się możliwie ni­
sko. Ubranie rozpiąć celem zapewnie­
nia swobody krążenia krwi. Do w ą­
chania dawać eter lub amoniak. N a 
twarz pryskać wodą zimną, — ciało 
rozcierać. Nieprzytomnemu nie wlewać 
nic do ust, gdyż może się udusić, środ­
ki trzeźwiące (eter, krople walerjano- 
we) dawać dopiero wtedy, gdy chory 
przyjdzie do przytomności.

Spożywanie świeżych owoców i ja­
rzyn  poprawia skład krwi, uzupełnia 
kwasotę soku żołądkowego, w pływ a 
korzystnie na czynności w ątroby, ne­
rek i innych gruczołów, — a zatem 
przyczynia całemu organizmowi sił 
żywotnych, wzmaga samopoczucie i 
jest najlepszym lekarzem.

A lkohol (piwo, wino, wódka!) ni­
szczy zdolności do pracy, prowadzi 
szybko do lenistwa i zaniedbywania 
się!

Harcerstwo.
O B O W IĄ Z K I H A R C E R Z A .

Harcerz miłuje przyrodę i stara się 
ją poznać!

Harcerz chroni zwierzęta przed 
dręczeniem i sam im nigdy nie czyni 
krzyw dy. Bez potrzeby lub rozmyślnie 
nie zabija nawet owadów — nie niszczy 
drzew, krzewów lub innych roślin, — 
wogóle niczego w przyrodzie.

CO  R O B IM Y  P O Z A  S Z K O Ł Ą .

C zytając gazetkę naszą, dowiaduje­
my się, iż niemal wszystkie szkoły po­

pisują się artykulikami, opisując ważne 
zdarzenia, uroczystości, lub swą pracę 
w  szkole i poza szkołą. Dlatego chcę i o 
naszej pracy w harcerstwie coś napi­
sać. N a  początku roku szkolnego p. na­
uczyciel Piecha założył u nas drużynę

harcerską, która się obecnie dosyć po­
myślnie rozwija; ma bowiem już 12  u - . 
mundurowanych druhów i chociaż 
skromną, ale własną orkiestrę. Boisko 
przedtem mało używane, ożywiło się 
wielce. Urządziliśmy je do „szczypior- 
n iaka" i zrobiliśmy skocznię. W olny 
czas poświęcamy nietylko piłce nożnej, 
jak to było dawniej, ale uprawiam y in­
ne nowo poznane gry, ćwiczenia gimna­
styczne i śpiewamy harcerskie piosenki. 
Przygotowujemy się również, do uro­
czystości „Dziesięciolecia Szkoły Pol­
skiej". Gromadzimy szeregi modeli z 
lekcyj robót ręcznych, różnego rodza­
ju rysunków, ćwiczym y pieśni, a wkrót­
ce urządzać będziemy próby przedsta­
wienia. Tak, jak ze snu zimowego, bu­
dzimy się do czynnej pracy dla pożytku 
O jczyzny i własnego zadowolenia. J e ­
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żeli Kochani Czytelnicy ciekawi będą 
opiszemy szczegółowiej i dokładniej ży ­
cie młodzieży szkolnej, w  naszej wiosce, 
narazie życzym y wszystkim powodze­
nia w pracy!

G lożyny.
U rbańczyk Paweł, kl. V  a.

Z JA Z D  H A R C E R S T W A  P O L S K IE ­
GO W  W A R SZ A W IE .

W  kwietniu b. r. odbył się w  stoli­
cy trzydniowy W alny Z jazd Związku 
H arcerstwa Polskiego w  obecności naj­
wyższych władz wojskowych i cyw il­
nych przy udziale około 300 delega­
tów. Zjazd zagaił Przewodniczący 
Zw iązku H . P. P. Dr. Michał G rażyń­
ski, W ojewoda Śląski.

CO B R A Ć  N A  W Y C IE C Z K Ę ?

N a wycieczkę jednodniową trzeba 
wziąć mniej, na kilkunastodniową 
więcej; na wycieczkę kilkudniową w y­
starczy — co następuje:

Zmiana bielizny (koszula nocna), 
druga para pończoch lub skarpetek, 
kilka chusteczek, prześcieradło, sweter, 
chodaki, peleryna, pled, dla dziewcząt 
chustka na głowę (jeśli noclegi w  sto­
dole przewidywane!).

K aw ałek łaty na ubranie, sznuro­
wadła zapasowe, sznurek, nici białe i 
czarne, agrafki, guziki, tłuszcz (pasta 
do obuwia), szczotkę do czyszczenia.

Ręcznik, szczotkę i pastę (proszek) 
do zębów, mydło, grzebień, waselinę, 
watę.

Serwetka, przybory do jedzenia, 
(nóż, widelec, łyżka, łyżeczka), kubek 
do picia, menażka, manierka, scyzoryk 
(z korkociągiem).

Przewodnik, mapa, busola (kom­
pas), zegarek, dowód osobisty (legity­
macja szkolna), ołówek, pióro, notat­
nik, szkicownik, szkło powiększające, 
lorneta, latarka elektryczna, aparat fo ­
tograficzny.

W szystko ułożyć w  osobnych wo­
reczkach i umieścić w  plecaku. Pamię­
tać, że na dół (na plecy), dać rzeczy 
miękkie. Pelerynę lub płaszcz najko­
rzystniej przypiąć na wierzchu ple­
caka.

W SP O M N IE N IA  H A R C E R Z A  Z 

W Y C IE C Z K I.

N asza drużyna harcerska wybrała 
się na wycieczkę do „Grabowskiego la­
su". Las ten znajduje się niedaleko 
Kornowaca. Idąc lasem, spostrzegliśmy 
wiele drzew zniszczonych przez robac­
two. Po drzewach uw ijały się dzięcioły 
i skrzętnie w yszukiw ały niszczycieli 
drzew. Gdyśm y się zbliżyli do środka 
lasu, którego wzniesienie jest dość 
znaczne, zastaliśmy tam jeszcze zlodo­
waciały śnieg. T a  niespodzianka ucie­
szyła nas bardzo, gdyż pod koniec 
kwietnia nikt już nie w idział śniegu 
we wsi. W ykorzystaliśm y ją i naślizga- 
liśmy się dosyć. Wreszcie doszliśmy do 
celu. Ujrzeliśmy drzewa, gdzie, były 
różne napisy. Cóż te napisy mogły zna­
czyć? — pytało wielu razem. T o  miej­
sce — brzmiała odpowiedź — było 
zwiedzane przez tych ludzi, którzy u- 
widocznili swoje nazwiska. Jest to god­
ne potępienia, w  ten sposób o- 
szpecać piękne drzewa i psuć 
całą przyszłość pokaleczonych drzew. 
Zrobiliśmy tu pierwszy odpo­
czynek. Nasz drużynowy opowia­
dał nam, że na tern miejscu był w 
14 wieku zamek husycki. Husyci ci żyli 
rabunkiem i zwierzyną leśną. W  tym 
zamku popełniali różne straszne zbrod­
nie. Z  biegiem czasu ten zamek się za­
padł niszcząc ich i nagromadzone przez 
nich skarby. Słusznie też ludzie nazy­
wają to miejsce „katów ką". Po dokład- 
nem zwiedzeniu ruin wyruszyliśm y do 
domu.

Kornowac.
Pisarski N ikodem , kl. I I I .
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Kącik radjowy.
W  wjelu szkołach polskich zapro­

wadzono audycje radjowe dla młodzie­
ży szkolnej, która chętnie garnie się do 
głośnika, by przez fale eteru przyjąć z 
radością przeróżne przeznaczone dlań 
wiadomości. Niestety my dzieci mamy 
nieraz wielki żal nie do naszych Pa­
nów Nauczycieli i Kierowników, któ­
rzy chcieliby, by z tych audycyj odnie­
ślibyśmy największy pożytek, ale do 
tych, co audycje dla dzieci urządzają, a 
tych bolączek jest wiele.

Przedewszystkiem zwykle wtedy 
zaczynają się audycje dziecięce, kiedy 
my po 5— 6 lekcjach szkolnych wybie­
ram y się do domu, by przy  stole ro­
dzinnym zasiąść do obiadu. W  „kon­
certach szkolnych", nadanych z W ar­
szawy lub Lw ow a o godz. 12 .10  lub 
12.25 chętnie bralibyśmy udział, ale 
brak nam naprawdę nietylko czasu, 
ale też miejsca, bo klasy, zajmowane 
rano przez nas starszych, popołudniu 
wypełniają liczne rzesze młodszych 
naszych braci i sióstr.

2  popołudniowych programów dla 
młodzieży też trudno nam korzystać, 
bo daleką nieraz drogę do szkoły po­
wtórnie odbyć nam trudno, bo> w  domu 
musimy pomagać rodzicom w  gospo­
darstwie łub pielęgnowaniu młodszego 
rodzeństwa, powtóre w  dzisiejszych 
trudnych czasach oszczędzać musimy 
również na ubraniu i obuwiu.

A  teraz coś w  sprawie samych

programów. W  koncertach szkolnych 
nadawane są wyłącznie utwory acz­
kolwiek śliczne, ale za trudne dla nas 
dzieci, mających mało sposobności u- 
słyszenia wyborowej muzyki. Domaga­
my się przedewszystkiem  uwzględnie­
nia naszej swojskiej m uzyki polskiej, 
jakażby zapanowała radość wśród nas, 
gdybyśmy słyszeli raz ulubione nasze 
krakowiaki, kujawiaki lub trojaki 
śląskie!

A  w  tych słuchowiskach dla dzieci 
to jakoś pełno zawsze gwaru i hałasu, 
trudno czasem zrozumieć, o co wystę­
pującym artystom właściwie chodzi! 
Ciocię Helę z Katowic również prosili­
byśmy o ciekawsze audycje aniżeli ma- 
łociekawe czytanie powieści, bo1 sami- 
byśmy je też przeczytali i może z wię­
kszym pożytkiem.

Prosimy redakcję naszej gazetki, by 
postarała się w  Polskiem Radju o uzy­
skanie dla nas choć raz w  tygodniu 
praw dziw ej audycji dziecięcej, w  któ­
rej znaleźlibyśmy szereg wiadomości 
ciekawych i pożytecznych i przede­
wszystkiem piękną muzykę rodzimą 
śląską, choćby na płytach gromafono- 
wy.ch, i opowiadania nam prześlicz­
nych baśni, świadczących o dawnych 
dziejach narodu polskiego i chwaleb­
nej przeszłości Śląska.

Zebrane żale radjosłuchaczątek z nad 
O dry i O lzy.

Kronika.
C H A Ł U P K I.

Obchód uroczystości j-g o  Maja.

W  dzień 3-go M aja 1932 zgroma­
dziliśmy się o  7 godzinie w  szkole. O 8 
godzinie wymaszerowaliśmy do kościo­
ła z orkiestrą. W  kościele ksiądz pro­
boszcz miał przemówienie o tej uro­

czystości. Po przybyciu z kościoła uda­
liśmy się na salę pana Szewczyka. N a j­
pierw miał przemówienie pan kierow­
nik. Później dziewczęta wykonały ko­
rowód, a harcerze piramidy. Po tych 
ćwiczeniach przedstawiliśmy żyw y o- 
braz. Chór szkolny odśpiewał 4 pieśni 
na trzy głosy. Dzieci w ygłosiły w ier­
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sze. Potem poszliśmy do domu. Popo­
łudniu o godzinie 1 była zbiórka w 
szkole i wymarsz ku „Studzionce” . 
Tam  urządzono różne zabawy i zawo­
dy, jak n. p. ślepy bagnet, wspinanie po 
żerdzi, wyścigi w  workach, noszenie 
skorupek na łyżce, loterja, strzelanie z 
wiatrówki i inne. Otrzymaliśmy cu­
kierki i łimonjadę. Bawiliśm y się weso­
ło i wieczorem wracaliśmy ze śpiewem 
do domu.

Tatarczyk Jacenty, kl. I I I .

G O ŁK O W IC E.
Święto j-g o  Maja.

Zaw itał ranek 3-go m aja; dzień był 
chłodny i dżdżysty, ale był to dzień u- 
roczysty dla nas Polaków. B y ł to dzień 
pamiętny wiekopomnej Konstytucji 
3-go M aja. Nasza szkoła i wieś obcho­
dziły uroczyście ten dzień. Dnia 2-go 
maja wieczorem w yruszył pochód na 
groby powstańców katolickich i ewan­
gelickich, gdzie chór „W yspiański" od­
śpiewał pod dyr. p. naucz, Sieminowi- 
cza pieśni żałobne, poczem wyruszono 
do pomnika powstańców w Skrbeńsku. 
Nazajutrz zebrała się dziatwa szkolna, 
związki, „So k ó ł", Straż Pożarna i w y ­
ruszyliśmy z orkiestrą na mszę św. do 
Godowa. Po mszy św. dzieci zebrały się 
w  szkole, gdzie były  śpiewy i deklama­
cje, a starsi ruszyli na nabożeństwo do 
kościoła ewangelickiego. Później zebra­
liśmy się w  szkole ewangelickiej. Tam  
znowu b yły  śpiewy i deklamacje dzieci 
szkoły ewangelickiej. N a  końcu ode­
graliśmy małą sztuczkę teatralną o „3 
M aju". Panowie nauczyciele mówili o 
tern, „ jak  mamy kochać Polskę". 
W szyscy wróciliśmy do domów z m y­
ślą, o miłości naszej kochanej O jczy­
zny.

Ja dw iga  Sporyszówna, kl. V II .

K R Z Y Ż K O W IC E .
Święto oszczędności.

Dnia 29 kwietnia 1932 szkoła na­
sza obchodziła wielką uroczystość, któ­

ra stała się świętem całej wsi. W  dniu 
tym odbyło się uroczyste wręczenie 
książeczek premjowych P. K . O., które 
dla dzieci I I I  klasy ofiarował P. Pre- 
mjer Prystor z włożoną na nie w kład­
ką 10 zł, i własnoręcznym podpisem. 
Książeczki wręczył dzieciom P. dyre­
ktor P. K . O. Katowice Baczyński w  
obecności P. starosty W yglendy, P. w i­
zytatora Musioła, P. inspektora Lincy, 
wszystkich PP. Nauczycieli i naszych 
rodziców. Uroczystość rozpoczęła się 
o godzinie 1 1 .3 0 , kiedy przed szkołę 
zajechały dwa samochody, w  których 
przyjechali P. inspektor Linca, P. sta­
rosta W yglenda, P. dyr. Baczyński i P. 
wizytator Musioł. Następnie wszyscy 
goście przeszli śliczną aleją, zrobioną 
ze świerków do szkoły, która była bar­
dzo ładnie przystrojona. Najpiękniej 
była przystrojona klasa I I I , w  której 
odbyła się uroczystość. Po przywitaniu 
gości przez p. kierownika szkoły K aro­
la Żydka i przemówieniu P. naucz. 
Śpiewaka odbyła się z dziećmi poga­
danka o oszczędności, którą przepro­
wadził P, naucz. Śpiewak. Potem P. 
dyr. Baczyński wręczył dzieciom kl. 3 
47 książeczek P. K . O na ogólną sumę 
470 zł. P. D yrektor mówił nam o zna­
czeniu oszczędności i o tern, żebyśmy 
się uczyli już od młodości oszczędzać. 
N a końcu przemówił do' nas P. w izy­
tator Musiol, który nas pochwalił za 
to, że oszczędzamy i życzył nam, że­
byśmy już niedługo w  tych książecz­
kach mieli bardzo dużo pieniędzy.Prze­
mówienie p. wizytatora Musioła bar­
dzo się nam podobało. N a  zakończenie 
odbyła się wspólna fotografja dzieci 
kl. 3 wraz z wszystkimi Gośćmi i PP. 
Nauczycielami. Uroczystość ta pozo­
stanie w  naszych sercach i umysłach 
bardzo długo, a szczególnie pamiętać o 
niej będą dzieci kl. 3, które spotkała 
ta wielka radość i zaszczyt. Jak o  po­
dziękowanie trzy dziewczynki wręczy­
ły dostojnym Gościom piękne bukiety 
kwiatów. D ar Pana Premjera przyczy­
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ni się do jeszcze większego zachęcenia 
nas do- dalszego oszczędzania i pracy 
dla naszej Ojczyzny.

Klim ianka M ar ja, kl. V I.

LU BO M IA .

Uroczystość 3 Maja.
Dzień 3-go M aja był dla nas dniem 

wolnym od nauki, ponieważ w  dniu 
tym obchodziliśmy pamiątkę Konsty­
tucji 3 Maja.

W  święto to o godz. 7.45 zebrali­
śmy się pod starą szkołą, skąd w  szere­
gach wyruszyliśm y do kościoła. Pod­
czas nabożeństwa pluton Związku 
Strzeleckiego pod dowództwęm p. na­
uczyciela Demkowa, oddał z karabi­
nów kilka salw wiwatowych.

Po mszy św. utw orzył się pochód, 
który przemaszerował przez całą wieś. 
N a  czele pochodu maszerowała nasza 
szkoła. K ażdy z nas trzym ał w  ręku 
chorągiewkę biało-czerwoną z napisem 
„3  M aj!"

K oło  restauracji p. Bugdolowej za­
trzym ał się pochód. Tutaj chór szkolny 
pod kierownictwem p. kier. A. B u r ­
skiego odśpiewał szereg pieśni, cała 
klasa V I przepięknie zadeklamowała 
utwór p. t. „Trzeci M aj", a naczelnik 
gminy p. A. Seget wygłosił przemówie­
nie.

Następnie odbyła się defilada przed 
poważniejszemu osobami ź Lubomi.

Wieczorem odbyła się uroczysta a- 
kademja, na której odegrano sztukę p. 
t. „Obrona Częstochowy", a p. kier. A. 
Hurski wygłosił przemówienie o K on ­
stytucji 3 Maja.

M ele Bolesław, kl. V  a. 

M A R K L O W IC E  G Ó R N E.

Nasza wioska.

N a wschód od Wodzisławia,, w 
pięknej okolicy, leży moja wioska ro­
dzinna, Maklowice Górne. K iedy nasi 
przodkowie żyli, w  M arklowicach było 
jeszcze bardzo głucho. N ie było jesz­

cze ani szosy, ani szkoły, ani nawet 
sklepu. Ludzie musieli całą milę cho­
dzić do miasta W odzisławia na zakup 
żywności. Dzisiaj mamy w naszej w io­
sce szosę, szkołę, gospodę i sklep spo­
żyw czy. Po obu stronach szosy stoją 
domy, a szkoła znajduje się w  środku 
wsi. Do kościoła mamy pół godziny 
drogi pieszo, bo należymy do parafji w 
Marklowicach Dolnych. Dawniej mie­
liśmy mały drewniany kościółek, który 
się spalił. W  roku 19 14  w tym tak smu­
tnym wojennym czasie zaczęli parafja- 
nie budować nowy Dom Boży. Teraz 
•mamy wspaniałą świątynię i duszpa­
sterza Wieleb. ks. proboszcza W ilhel­
ma Buchtę, którego wielce szanujemy. 
Mamy też w  naszej gminie elektrycz­
ność, którą jeszcze nie wszystkie w io­
ski mogą się poszczycić. N a  północ od 
M arklowic jest miejsce pamiątkowe, 
które często odwiedzamy z pp. nau­
czycielstwem. H istorja nam opowiada, 
że na północ od M arklowic była daw ­
niej mała wioska, która nazyw ała się 
Bjasowice. Pewnego razu do tej wioski 
jechał ksiądz W alenty z Rybnika do 
chorego, W  drodze napadli go husyci i 
zamordowali go. W  tem to miejscu w y­
trysło źródło wody z ziemi. Później 
wystawiono na tem miejscu kapliczkę, 
która stoi do dzisiejszego dnia. P rzy­
chodzą tutaj ludzie z dalekich stron, a- 
by się pokrzepić wodą z tego cudowne­
go źródła. Odpust obchodzimy tutaj 
na pamiątkę tego zdarzenia, 13  sierp­
nia. Zapraszam też Kochanych C z y ­
telników i Kochane Czytelniczki naszej 
gazetki, aby kiedyś przy ślicznej po­
godzie przybyli na to cudowne miejsce, 
abyśmy już w młodości mogli złączyć 
się węzłem wzajemnej miłości i przy­
jaźni.

Stanowski Jó z ef, kl. I I .

O D RA .

Czem zajmują się mieszkańcy u nasi

W  mojej wiosce rodzinnej ziemia 
jest bardzo urodzajna. Rolnicy tutejsi
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uprawiają tu pszenicę, buraki cukrowe
1 rozmaite jarzyny. K iedy jeszcze są 
śniegi i lody, zakładają już inspekty, w 
których zasiewają nasiona różnych ja­
rzyn, jak sałaty, kapusty, kalarepy, ka- 
lafjorów, ogórków, pomidorów i t. d. 
Rozsadę tych jarzyn w yw ożą potem do 
miast i większych wsi naszego powiatu. 
Może niejeden z moich kolegów od 
W odzisławia, Obszar, czy Jastrzębia 
w idział już późniejszą wiosną i w  lecie 
furmanki z Odry, naładowane rozsa­
dą, czy też główkami sałaty, kapusty 
lub ogórkam i.. Mieszkańcy tutejsi za j­
mują się też sadownictwem. Uczym y 
się także w szkole o zakładaniu i pie­
lęgnowaniu sadu. Przynosimy z lasu 
dziczki drzew owocowych i sadzimy 
je w  ogrodzie szkolnym. Dziczki te u- 
czym y się uszlachetniać przez szczepie­
nie. W  jesieni zbieraliśmy także pestki 
owocowe i w łożyliśm y je do ziemi 
piaszczystej, aby nie straciły siły kieł­
kowania. Z  wiosną chcemy je w yjąć i 
wysiać na grządki. W  ten sposób w y­
rosną nam dziczki, które później bę­
dziemy szczepić. K to  chce jadać sma­
czne i zdrowe owoce, a nie chce mieć 
dużo wydatków, musi sam się zaznajo­
mić z hodowlą drzew owocowych. G dy 
ludzie więcej zainteresują się sadownic­
twem, wtedy nie będziemy zmuszeni 
do przywozu owoców z innych kra­
jów. Przecież na naszych drzewach u- 
rosną tak samo słodkie i smaczne cze­
reśnie, śliwki, gruszki i jabłka.

M aksym iljan Cim berek, kl. II.

O LZA .

Biw ak powstańczy.

Wieczorem około godziny 2 1 w  dn.
2 maja 1932 zebraliśmy się w  pobliżu 
t. zw. „T ró jk ąta", tam gdzie schodzą

się granice trzech państw: Polski, Cze­
chosłowacji i Niemiec, by tradycyj­
nym  biwakiem powstańczym godnie 
uczcić rocznicę wybuchu II I  powstania 
śląskiego i uroczystością tą rozpocząć 
również Święto Narodowe 3 maja. Ze­
brały się więc dzieci naszej szkoły, 
młodzież starsza, Powstańcy, Strzelcy, 
władze miejscowe i wiele, wiele ludno­
ści. Przy dźwiękach orkiestry maszero­
waliśmy na miejsce biwaku, gdzie pow­
stańcy rozpalili ogromne ognisko. Gdy 
muzyka ucichła, chór szkolny pod ba­
tutą p. naucz. Wolańskiego Karola od­
śpiewał kilka pieśni 4-głosowych, po­
tem wygłosił przemówienie przewodni­
czący Komitetu, nasz p. kierownik 
Rohrbach Eugenjusz. W skazał na po­
trójną uroczystość, — na rocznicę w y- 
buchu I I I  powstania, na konstytucję 
3 maja i święto opiekunki naszej, K ró ­
lowej Korony Polskiej. Przy ogromnej 
łunie wznieśliśmy z radością trzykrot­
ny okrzyk na cześć naszej Ojczyzny,jej 
Prezydenta, Pana Marszałka i dziel­
nych powstańców śląskich. Orkiestra 
zagrała Rotę. Skupieni koło ogniska 
z odkrytemi głowami śpiewali wszyscy 
poważną tę pieśń. W  odblasku płomie­
ni widzieliśmy na drugim brzegu Olzy 
i Odry bardzo licznie zgromadzonych 
mieszkańców pogranicznych wiosek 
czeskich i niemieckich, którzy w' sku­
pieniu przypatryw ali się naszej uroczy­
stości. Są to przecież także Polacy, ty l­
ko, że między nami granica! Gdy or­
kiestra zamilkła, podziękował Prezes 
Zw iązku Powstańców Śląskich, p. Bur­
da Franc. wszystkim za udział w  u- 
rcczystości. B iw ak się kończył, płomie­
nie powoli gasły, to też zebrani przy 
dźwiękach marsza wojskowego opuści­
li w ały graniczne.

Olza, 2 maja 19 32 .
Helena Borówna, kl. V.
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Wiadomości ogólne.
L IT E R Y  N A  SA M O C H O D A C H .

P o l s k a .

Przy numerach rejestracyjnych sa­
mochodów i motocykli znajdują się li­
tery, oznaczające województwo, w 
którem są zarejestrowane. B Ł  — B ia ły­
stok, K L  — Kielce, LB  — Lublin, LW  
—• Lw ów , ŁD  — Łódź, N W  — N ow o­
gródek, PL — Polesie, PM  — Pomorze, 
PZ — Poznań, S T  — Stanisławów, ŚL
— Śląsk, T R  — Tarnopol, W  — W ar­
szawa, W Ł — W ołyń, W N  — Wilno, 
W R  — W arszawa (woj.).

Z a g r a n i c a :

A  — Austrja, A R  — Argentyna, B
— Belgja, B R  — Brazylja, C H  — 
Szwajcarja, C S  — Czechosłowacja, D
— Niem cy, D A  — Wolne Miasto 
Gdańsk, D K  — Danja, E  — Hiszpan- 
ja, E T  — Egipt, EW  —  Estonja, F R  — 
Francja, F L  — Lichtenstein, GB — 
W ielka Brytanja (Anglja), G R  — G re­
cja, H  — W ęgry, I — W łochy, L  — 
Luksenburg, L R  — Łotwa, L T  — L it­
wa, M C  — Monaco, N  — Norw egja, 
N L  — Holandja, P — Portugal ja, P L
— Polska, R M  — Rumunja, SA  — Z a­
głębie Sary, SE — Islandja, SH S — Ju - 
gosławja, SU  — Rosja, T R  —  Turcja, 
U S — Stany Zjednoczone Ameryki.

N A  T R O P IE  P IE R W SZ E G O  C Z Ł O ­

W IE K A .

N a wiosnę b. r. angielska ekspedy­
cja naukowa na terenie A fryk i pomię­
dzy słynną górą Kilim andżaro i jezio­
rem W iktorja w  miejscowości Oldo- 
w ay poczyniła niezwykłe odkrycia. W  
kotlinie pomiędzy dwoma pagórkami 
znaleziono setki kości zwierząt prehi­
storycznych, dotychczas nauce zupeł­
nie nieznanych. Oprócz niezwykle cen­
nych wykopalisk narzędzi prakultury

afrykańskiej znaleziono również bar­
dzo dobrze utrzymany szkielet ludzki 
i stwierdzono, że jest niewątpliwie 
szkieletem najstarszym, znalezionym 
dotychczas wogóle.

G D Z IE  JE S T  N A JG Ę S T S Z A  S IE Ć  
D R Ó G  W  ŚW IE C IE ?

N a początku bieżącego roku kurso­
wało na wszystkich drogach świata, o- 
krągło 36 miljonów pojazdów mecha­
nicznych. Z  olbrzymiej tej cy fry  p rzy­
pada na Stany Zjednoczone 26 m iljo­
nów 740 tysięcy, czyli około 75 proc. 
By  taka olbrzymia ilość samochodów 
mogła się swobodnie poruszać, potrzeb­
ną jest należycie rozgałęziona sieć dróg. 
Am eryka posiada też 4 miljony' 100 ty ­
sięcy kilometrów dobrze utrzymanych 
dróg.

Według statystyki na każde 100 ty ­
sięcy mieszkańców, przypada 3887 km. 
szosy, czyli cyfra, do której nawet w 
przybliżeniu żadne państwo europej­
skie zbliżyć się nie może.

Z  pośród państw europejskich, naj­
gęstszą siecią dróg pochwalić się może 
Anglja, której drog-i i szosy wynoszą 
pokaźną cyfrę 285.300 km. Jako  druga 
zkolei, idzie Francja z 231.000 km. 
dróg. Jednakże te państwa pod wzglę­
dem gęstości sieci dróg zostaną zdystan­
sowane przez kraje północne: Danję 
Szwecję. Posiadają one wprawdzie ty l­
ko 67.000 km, względnie 45.000 km. 
— jednakże na 100.000 mieszkańców 
przypada w  Danji 1 1 4 1  km, zaś w 
Szwecji 1339  km szosy.

W  Anglji na 100.000 mieszkańców 
przypada zaledwie 667 km, we Francji 
589.

Belgja, która posiada najgęstszą 
sieć kolejową w Europie, posiada tylko 
9970 km dróg, zaś na każde 100.000 
mieszkańców przypada zaledwie 134  
km szosy.
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K A L E N D A R Z Y K  H IS T O R Y C Z N Y  
N A  C Z E R W IE C .

1. 1434. Zgon W ładysława Jagiełły.
2. 1624. Urodziny Jana Sobieskiego.
3. 19 18 . Deklaracja Wersalska o

Polsce niepodległej.
4. 1872. Śmierć Stanisława Moniu­

szki.
5. 1569. Wcielenie Kijowszczyzny

do Korony.
5. 1794. Bitwa pod Szczekocinami.
6. 1674. Hetman Jan  Sobieski obra­

ny królem.
6. 1818.  Śmierć H enryka D ąbrow ­

skiego.
7. 1492. Śmierć Kazimierza Jagiel­

lończyka.
9. 1815 .  Postanowienia kongresu wie­

deńskiego dotyczące Księ­
stwa W arszawskiego.

1 1 .  1860. Pierwsza manifestacja w 
Królestwie Polskiem na po­
grzebie generałowej Sowiń­
skiej.

13 . 1 6 1 1 .  Zygmunt I I I  zdobywa Smo- 
' leńsk.

13 . 1634. Pokój z M oskwą w Polano­
wie.

14. 1768. Kapitulacja ks. Pułaskiego
po bohaterskiej obronie w 
klasztorze berdyczowskim.

14. 1793. Ostatni Sejm Polski w 
Grodnie.

14. 1807. Napoleon zwycięża Pru­
saków i Rosjan pod Fryd- 
landem. Polacy odznaczają 
się. Dąbrowski odnosi rany. 

17 . 1025. Zgon Bolesława Chrobrego. 
17 . 1696. Zgon króla Jan a Sobieskie­

go w W ilanowie.
T7- l 799• D yw izja Dąbrowskiego od­

piera forpoczty Suworowa 
nad rzeczką Tidone.

17. 1799. Początek trzechdniowej bit­
w y nad Trebją z wojskami 
austrjacko - rosyjskiemi. D ą ­
browski odnosi rany. Chło- 
picki odznacza się.

17 -18 . 1863. Druga interwencja mo­
carstw w  powstaniu stycz- 
niowem.

18. 1815 .  W  bitwie pod Waterloo
szwoleżerowie polscy1 w al­
czą do ostatka przy boku 
Napoleona.

19. 1205. Leszek B iały  zwycięża ks.
ruskiego Romana pod Z aw i­
chostem.

20. 1 813 .  Ogłoszenie Królestwa Kon­
gresowego.

20. 1922. W ojska Polskie obejmują G.
Śląsk.

2 1 .  1768. Ogłoszenie Konfederacji
barskiej w  Krakowie.

22. 1812 .  Odezwa Napoleona do wiel­
kiej armji o drugiej wojnie 
polskiej.

23. 1264. Bolesław V . W stydliw y bije
Jadźw ingów  pod Brańskiem 
nad rzeką Bronką.

23. 1767. Konfederacja radomska.
24. 1340 .Drugie wkroczenie Kazim ie­

rza Wielkiego na Ruś Czer­
woną.

24. 1768. Rzeź humańska.
25. 1447. Kazimierz Jagiellończyk

wstępuje na tron.
2 5* 1807. Spotkanie Napoleona z ca­

rem Aleksandrem I na N ie­
mnie pod T ylżą i zawarcie 
wzajemnego pokoju i p rzy­
mierza.

2 6. 1295. Koronacja Przemysława II.
przyw raca Polsce godność 
królewską po dwóch prze­
szło wiekach.

26. 1812 .  N adzw yczajny sejm w W ar
sza wie, na którym 28 czerw­
ca ogłoszono akt konfedera­
cji generalnej, mającej za za­
danie wskrzeszenie Polski.

27, 1629. Świetne zwycięstwo hetma­
na Koniecpolskiego pod 
Trzcianą nad Szwedami, 
którymi dowodził król G u­
staw Adolf.
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28. 19 19 . Podpisanie Traktatu W er­
salskiego z Niemcami.

28— 30. 1651 .  Bitwa z kozakami pod 
Beresteczkiem.

29. 147. W ładysław  Jagiellończyk
królem Węgier.

30. 1656. Pierwsze odzyskanie W ar­
szawy z rąk Szwedów.

Najważniejsze zdarzenia 
bieżące.

W  Paryżu zmarł nagle wskutek za­
machu rewolwerowego obcokrajowca 
Prezydent Rzeczypospolitej Francu­
skiej — Paweł Doumer. Zmarłego, 
który był wielkim przyjacielem sprzy­
mierzonej Polski, uczczono także u nas 
przez wywieszenie na gmachach pań­
stwowych flag, opuszczonych na znak 
żałoby do połow y masztu. Prezydenta 
Pawia Doumera nazwał Paryż prezy­
dentem „o  kamiennej tw arzy“ , gdyż

nie uśmiechał się prawie nigdy, albo­
wiem zabrała mu wojna światowa, w 
której stracił czterech synów, 2 padło 
na polu walki, 2 zaś zmarło wskutek 
ran i zatrucia gazami w szpitalach w oj­
skowych.

N aród Francuski obrał jego nastę­
pcą dotychczasowego prezydenta Se­
natu francuskiego — Alberta Lebruna.

W  Bankoku — stolicy Sjamu — 
odbył się uroczysty obchód 150-lecia 
panowania dynastji królewskiej Cza- 
kri. Pochód królewski lśnił się w  ba- 
jecznem słońcu, w  pozłocistych szatach 
występował dwór, kapłani i wojsko. 
Ustawiono wspaniale namioty dla kró­
la i dworu, oraz wzniesiono ołtarz dla 
kultu religijnego. Naczelny kapłan 
wraz z królem odprawili modły do 
Buddy za pomyślność i rozkwit jego 
w iary, za dusze zmarłych królów i za 
dobro młodzieży. Ze względu na żar 
słoneczny, egzotyczna ta uroczystość 
odbyła się już wczesnym rankiem.

Rozryw ki umysłowe.
a) RO ZW IĄZANIE z Nr. IV. 

P O M N IK  M A G IC Z N Y  N r. 1.

_FL
S i A ! NLiA R N

R A K

0 N A

N i I L

M A J
T G S

L Ó DJ KA R 0 Ll
| K ; A R A B I j N |

Szarada obrazkowa N r. 2. ,,Sow a“ .

Ł A M IG Ł Ó W K A  N r. 3.

T ,
G O Ł Ę B N IK  S T A S IA . N r. 4.

D o pierwszej klatki dał narazie 2 
gołębie, do drugiej 3-go, i t. d., do 9-tej 
klatki io-go gołębia, do pozostałej 10 
klatki, dał i-go gołębia z klatki pier­
wszej.

1 gołąb.
Y

I  2
3 4 5 6 7 8 9 j 10 11 j

Trafne rozwiązanie zagadek, —■ za 
które rozdajemy nagrody stosownie do 
ilości rozwiązanych zagadek — nade- 

Tatarczyk Jacenty,słali: xo zagadek:
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Musiołówna M arja, Juraszkówna A n­
na, Maroszkówna Elżbieta, (Chałupki).

9 zagadek: Polnikówna Agnieszka 
(Radlin), Celarówna Anna (Chałupki).

8. zagadek: Tomiczek Antoni, Z a­
jąc Paweł i Pupek Franciszek (Chałup­
ki), Drzemiekówna Łucja (kop. Emy).

7 zagadek: Mazur Klemens (Obsza­
ry), Tomiczek A lojzy (Chałupki), 
C zyż Jan  (Ruptawa).

6 zagadek: Blokesz K arol (Ob­
szary).

5 zagadek: N ow ak Jan  (Obszary).
4 zagadki: Chrószczówna Em ilja

(Obszary).
3 zagadki: Sobik Ryszard (Obsza­

ry), Pytlikówna M arja (Pszów II).

2 zagadki: Matuszczykówna W an­
da (Jedłownik), M okry A lo jzy  (Jedło- 
wnik), Chromikówna Agnieszka 
(Pszów II).

1 zagadkę Jarkulisz Franciszek 
(Obszary), Pytlików na Wanda (Pszów 
II).

Ogółem nadesłano tylko 140 traf­
nych rozwiązań. Redakcja w yraża 
zdziwienie, że więcej dzieci z innych 
szkól nie bierze udziału w  rozw iązy­
waniu rozrywek umysłowych i w  ten 
sposób nie ubiega się o przyznanie na 
gród. Spodziewamy się, że w przy­
szłości przyślecie starannie napisane 
rozwiązania ze wszystkich szkól, w 
w  których czytacie gazetkę!

b) DO R O Z W IĄ Z A N IA .

N r. 1. Ł  A  M I  G Ł Ó W K A ,  
(ułożyła Agnieszka Polnikówna, kl. 5. 

(lat 14) Radlin.
Miejsca oznaczone +  dadzą imię i 

nazwisko zasłużonego męża w  Polsce, 
zaś — jego godność.

2 i

1. +

+

1 -  - — — + — — -  ” 1
4-! + !

5.

6.

+ 
+

71 + !

8. +

9 |
T

+ i
| +  + + + + + +  1 + 1

11-1 + \

i 2 L +
13. +

14.

1. Spółgłoska.
2. Inaczej przekopa.
3- —
2. Inaczej hasło.
5. Spółgłoska.
6. Spółgłoska.
7. Ryba.
8. Rzeka w Rosji.
9. Inaczej kraj.

10. ?
1 1 .  Rządzący.
12 . Rzeka w Polsce.
13 . Organ wzroku.
14. Samogłoska.

N r, 2. Szarada.
(uł. Mazur Klemens, Obszary, kl. V II.)  
Pierwsze wskazuje, ofiaruje drugie,
A  całość imię znane i niedługie.

B IL E T  W IZ Y T O W Y .

JA N  T O SE

N r. 3. Przysłowie.
(uł. Anna Sitkówna, kl. y. Mszana I.) 
Zamiast kresek postawić odpowiednie 
litery, a powstanie znane przysłowie.
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Odpowiedzi z Redakcji.
A rtykuły nieaktualne lub spóźnione, któ­

rych umieścić obecnie nie możemy, nadesłali;
Penkalanka Gertruda (Ruptawa), Mrozikó- 

wna Hania (Gołkowice), Graniczny Alojzy i 
Knura Wiktor (Łańcy), Kopel Pius i Czajka 
Karol (Lubomja),Jergas Wilhelm (Gołkowice).

Kocur Stanisław (Jastrzębie Górne) Ba­
jeczkę i ładne twe rysunki umieścimy w jed­
nym z następnych numerów.

Stańkuszówna H elena (Turza). Chętnie u- 
mieścimy twe wierszyki, staraj się rymować co­
raz lepiej.

Skrzyszowska Stefanja (G ołkow ice.) Choć 
jesteś jeszcze małą, to ładnie już piszesz. Cie­
szy nas, że gazetka się wam podoba!

Koczówna Franciszka (Ruptawa). Wier­
szyk twój niestety za słaby. Ucz się pilnie i 
pisz częściej do gazetki.

Artykułów, nadesłanych przez niżej w y­

mienione dzieci nie możemy umieścić w naszej 
gazetce;

Maczulanka M arja (Wodzisław), Firlan- 
ka M arja (Gołkowice), Morawiec Gerard 
(Wodzisław).

Mazur Klemens (Obszary). Wykonałeś ry­
sunek bardzo starannie, lecz ponieważ nie na 
czasie, schowaliśmy go do teczki na później.

Durczok Ryszard (Biertuitowy). Dziś do­
piero ukaże się twój wiersz, który zapewne się 
dzieciom spodoba. Liczym y na dalszą współ­
pracę!

Drzeniekówna Łucja (Kop. Emy). Choć a- 
dresowalaś niewłaściwie, list Tw ój dotarł jed­
nak do Redakcji. Listy najlepiej oddać p. kie­
rownikowi, który je potem prześle bezpłatnie 
do nas.

Żydek Herbert (Radlin D.) Łamigłówki 
twej umieścić nie możemy z powodu braku 
rozwiązania.

! FR. ZARZECKI
Księgarnia, 

W O D Z I S Ł A W ,  R Y N E K ,
poleca;

wszelkie książki szkolne oraz 
materjały piśmienne.

W arunki prenum eraty: Rocznie 1.20 zł., pół­

rocznie 0.60 zł., kwartalnie 0.30 zł. Cena 

numeru pojedynczego 10 groszy. Prenume­

ratę przesyłać na konto czekowe P. K. O.

303.056. Powiat, Urząd Szkolny R ybnik III 

w Wodzisławiu.

JAN GODOWSKI
W ODZISŁAW , RYN EK 16,
Teł. 76. T eł. 76. j

Skład manufaktury towarów  
krótkich i bielizny, artykuły 
męskie, konfekcja i kapelusze 

damskie

POLECA WSZELKIE MATE- I
RJAŁY ORAZ UBRANIA DO  

KOMUNJI ŚWIĘTEJ PO BAR- 1 

DZO NISKICH CENACH  I W  

NAJWIĘKSZYM WYBORZE.

W ydaw ca; W  imieniu Okr. R ady Pedag: W ładysław Kaczorowski. — Adres Redakcji: W o­
dzisław, Szkoła. — Drukowano w  Drukarni „D ziedzictwa" w Cieszynie.


